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Administracja otwarta ort godziny 10 ej 
do 3-ej popoł. I od 5-е) do 7-ej wlecz.

Redaktor lub jego zastępca przyjmuje 
od godziny 12 ej t'o 2-ej popołudniu

R e d a k c ja  i A d m i n i s t r a c j a  u l i c a  K r a k .-P r z e d m . №  6 0 .  T e le f .  №  2 8 2 .  

Agientur?, „Kurjera* w Radomiu księgarnia Edwarda Sochańskiego ul. Lubelska Ms 25.

Sena Prenumeraty:
W Lublinie z od loszeniem 
o d. m iw : roc. nie 5 rb. 
O kop , polroc; \ie 2 rb. 

60 to,-.., tw e rte . ie 1 rb 
,0  kop., m ieslęt m ie 45 
Kup., tygodniowo 15 kop.

Z  PRZESYŁKĄ PO C ZT. 
Rocznie, 6 rb ., półrocznie 
3 rb . kwi rta ln ie  1 rb. 50 
кор., m iesięcznie kop. 50 
Zagranicą 8 rb. rocznie

Z m lena $dr. zam ia jsoew , 50  k.

Cena Ogłoszeń:
Na 1 stronie w iersz je- 
dnoszpaltow y yetitem  lub 
jego m iejsce 25 kop., na 
3-є) stron ie  15 kop., na 

4-е) stronie 10 kop. 
Margines środkow y jed ­
norazow o— 4 rb., następ ­

ne razy  3 rb. 
Nekrologi za w iersz 25 k. 
Rękopisy nie zw raca ją  się 

Skrzynka pocztow a № 62.
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JDostać m o żn a  -w szędzie

KAL ODONT
N I E Z B Ę D N Y

K R E M  i E L IK S IR  D O  Z Ę B Ó W
Zbadany przez urzędy lekarskie.

( W i e d e ń  3  C z e r w c a  1 8 8 7  r. i P a r y ż  3  K w ie t n ia  1 8 9 0  roku).  

P r z y  u ż y c iu  z ę b y  p o z o s ta ją  c z y s t e ,  b ta łe  i z d r o w e .  1 3 5  1 5  10
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M a ® e#i» Л І  Restauracja przy Hindlu Win 
jlOWÖSC! s - R A K S Z E W S K I E G O
•  w p r o w a d z i ła  k u c h e n k ę  p o d r ę c z n ą
w i e d e ń s k ą  i w y d a j e  c o d z i e n n i e  gorące zakąski w  
kilku o d m i a n a c h  od 5 kop., o d  g o d z in y  11 rano .
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R E D A K C J A
p r e s i  w s z y s t k i c h  m a j ą c y c h  i n t e r e s y  d o  R e d a k t o r a  

lub j e g o  z a s t ę p c y ,  a b y  z e c h c ie l i  p r z y c h o d z ić  m ię d z y

g o d z i n ą  1 2 - t ą  a  2 - g ą  p o  p o ł u d n i u .
Administracja o tw a r ta  b ę d z i e  ta k  s a m o ,  jak  d o ­

t y c h c z a s ,  od  g .  10  r. d o  3  pp. i od  5  do  7  w le c z .

f i  in

Codziennie niemal wypada notować fakty 
życia społecznego, które zmuszają  do roz­
strzygania sporu między interesem narodo­
wym i klasowym. P ra s a  konserwatywna 
stoi zawsze na tak zwanym stanowisku n a ­
rodowym, uważając interes klasowy za po­
jęcie zbrodnicze, rozbijające narodowy or­
ganizm. Z drugiej strony nieliczna u nas 
prasa klasowa zamyka oczy na kwestje na­
rodowe, uważa  je za nieistniejące, a samo 
pojęcie narodu za szkodliwy przeżytek.

Tak  zwana wreszcie nasza prasa postę­
powa najczęściej sama nie wie, jak się ma, 
i każdy poszczególny wypadek oświetla ro­
zmaicie, zależnie od chwilowego wokół te­
go wypadku zbiegu okoliczności lub od o- 
sobistego usposobienia przygodnego recen­
zenta.  .

Mamy więc przed sobą dwa krańcowe 
nawzajem wykluczające sie poglądy: 1) po­
gląd narodowy —  podporządkowujący klasy 
narodowi i głoszący „solidarność narodową",  
w imię której klasy o wzajemnych waś-'  
niach zapeminać powinny— i 2) pogląd kla­
sowy głoszący, że realnie istnieją tylko in­
teresy klasówe, a tak zwane interesy ogól- 
no-narodewe,  są tylko upozorowaniem kla­
sowego interesu klas posiadających.

Nie można być patrjotą i jednocześnie 
socjalistą!— wołają narodowcy.— Nie można 
być socjalistą i jednocześnie patrjotą— od­
powiadają im wyznawcy poglądu klasowe­
go. I —jak widzimy— w tym wzajemnym 
wyklinaniu zgadzają się jaknajzupełniej.

Czy faktycznie są to tak zasadniczo wy­
kluczające się stanowiska?— czy naprawdę 
człowiek uznający międzynarodowość in te­
resów klasowych musi zamykać oczy na 
odrębności narodowościowe; a człowiek u- ' 
znający odrębność kultur narodowych musi 
zapoznawać międzynarodowy charakter  in­
teresów klasowych?

Aby odpowiedzieć na to pytanie, musi­
my zastanowić się nad tym, co te dwa po­
glądy mają jeszcze wspólnego, oprócz wza­
jemnej nienawiści; z czego tak zawzięcie 
wykluczają się nawzajem, o posiadanie cze­
go walczą?

Zdaje mi się, że nie bardzo omylimy się, 
jeśli tę rzecz wspólną między nimi nazwie­
my państwem. Obadwa te poglądy społe­
czne widzą w państwie jedyną formę trwa­
łego ludzkiego zgrupowania się:— narodow­
cy pragną, aby państwo obejmowało sobą 
sprzeczne klasy i panowało nad nimi w 
imieniu interesów „ogólno-narodowych“; wy­
znawcy zaś klasowego poglądu pragną u- 
czynić z państwa organizację, której celem 
byłaby obrona interesów klasy pracującej .

Po tym stwierdzeniu zasadniczych róż­
nic i spólnot między obu poglądami, spoj­
rzyjmy na to, co naprawdę możnaby na­
zwać interesem narodowym lub klasowym.

Zdaje mi się, że jeśli zapomnimy o zu­
pełnie sztucznych,  administracyjnych gra­
nicach państwowych,  nadzwyczaj łatwo doj­
dziemy do przekonania, że narodowe inte­
resy ekonomiczne faktycznie nie istnieją: 
polski obszarnik, polski fabrykant, czy pol­
ski robotnik fabryczny ma identyczne inte­
resy z obszarnikiem, fabrykantem, czy ro­
botnikiem niemieckim, francuskim lub wło­
skim. Różnice w tych interesach mogą 
być zależne tylko od specjalnego rodzaju 
towaru  produkowanego przez każdego z 
nich. Tak  np. obszarnikowi polskiemu mo­

że zależeć na wysokiej cenie żyta, gdy ob­
szarnikowi francuskiemu potrzebna jest wy­
soka cena wina. Różnica to drugorzędna 
i wywołana nie narodowością,  jeno w arun­
kami klimatycznemi. Różnica ta  znika zu ­
pełnie, gdy warunki klimatyczne są jedna­
kowe, Tak  np. obszarnik polski i obszar­
nik niemiecki mają bezwzględnie te same 
interesy ekonomiczne,  choć do różnych na­
leżą narodowości —co zresztą nieraz już 
znajdowało swój wyraz w polityce i nieu­
stannie go znajduje.

Nie wdając się w dalsze dowodzenia, 
stwierdzić możemy, że interesy ekonomicz­
ne faktycznie nie znają podziału r.a naro­
dowości. Podział  ten sztucznie i z ro sną­
cym z roku na rok wysiłkiem podtrzymuje 
polityka celna, dążąca  do konsolidacji państw; 
pomimo niej wszakże międzypaństwowe in­
teresy wszystkich klas ekonomicznych z 
każdym rokiem stają się wyraźniejsze— ist­
niejąc po nad granicami.

To wszystko twierdzą wyznawcy poglądu 
klasowego i dotąd zgadzamy się z nimi. 
Błąd ich zaczyna się dopiero wtedy,  gdy 
powiadają, że interes ekonomiczny jest j e ­
dynym interesem ludzkości, że po za nim 
wszystkie inne są za słabe, aby w roli po­
ważnych czynników występować mogły. Z a ­
poznają oni zupełnie interesy kulturalne— do 
których zaliczać należy nietylko interesy 
oświatowe, lecz także interesy religijne, e- 
tyczne, ar tystyczne i t. d.

Otóż ile interesy ekonomiczne są wybi­
tnie międzynarodowe a nawet ściślej— bez- 
narodowc, tyle interesy kulturalne tylko w 
części, tylko w najwyższych swych,  i to nie 
wszystkich, przejawach,  międzynarodowy 
charakter  nosić mogą. Wszak oświatowe 
działanie w obcym języku jest  niemożliwe. 
Bezpośrednie etyczne działanie na ludzi o 
obcych zwyczajach i obcej, że tak powiem 
„tradycji domowej* jest nie do pomyślenia. 
Wreszcie sz tuka— no ta jest albo narodowa, 
albo niema jej wcale. I to nietylko sz tu ­
ka słowa, lecz także sztuki plastyczne,  a 
nawet— najbardziej oderwana ze sztuk— m u­
zyka. Toć między muzyką niemiecką, lub 
muzyką włoską jest przepaść cała. A ist­
nienie snobów, wszystkiemi rodzajami m u­
zyki sycić się lubiących,  niczego nie dowo­
dzi, boć nie oni tworzą sztukę.  To  samo 
także w tym, co nazywa się sztuką stoso­
w a n ą —każdy styl zdobniczy, jeśli tylko jest 
stylem, nosi na sobie wyraźne,  niczym nie 
zatarte piętno narodowości,  która go wy­
dała. Nie inaczej jest  z sys tematami filo- 
zoficznemi i etycznemi.

Dochodzimy więc do twierdzenia, że nie­
zależnie od interesów ekonomicznych,  któ­
re są  beznarodowe, istnieją interesy objęte 
ogólnym mianem kulturalnych,  które są 
wybitnie nałodowe i inne być nie mogą.

Interesy ekonomiczne i kulturalne istnieją
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równorzędnie  nie tylko w jednej grupie , lecz 
i w każdej  poszczególnej jednostce.  Jedna 
i t a  s a m a  j ednos tka  posiada  beznarodowe 
interesy ekonomiczne  i narodowe interesy 
kul turalne.  N a  to więc, aby  każdego z 
ty ch  dw u c h  rodza jów in teresów bronić  m o ­
gła musi  mieć m ożność  organizować się z 
jednej  s t rony  w beznarodowe organ izmy 
ekonomiczne ,  z drugiej  zaś  s t rony w naro 
dowe organ izmy kul turalne.

A kiedy tę m ożność  zdobędzie?
W tedy ,  kiedy przes tan ie  istnieć to, co 

wyżej określ il iśmy jako rzecz wspólną  i 
p rzedm io t  walki między dzisiejszemi poglą ­
d a m i— n a ro d o w y m  i k lasowym.

J. Hempel.

J{rorji/(a ruct[u kobiecego.
Spóźniony „u k az“ tureckiego synodu. —  N auczyciele i pas­
to rzy  angielscy a kobiety. —  Opieka m iejska nad dziećmi w 
Austrji — Akadem ickie kursy dla robotnic w B erlinie. — 
Inspektorki szkolne w Rosji. — K obieta dyrektorem  in s ty tu ­

cji finansowej w K rólestw ie.

Synody  kościelne na  ca łym śwlecle są wida ć  od 
tego,  aby  komp ro mi t owa ły  swą r ze ko mą  p o w ag ę  
ws tecznemi  uchwałami .

Świeżo  w taki  sposób  przejawi ł  swą  działa lność 
synod turecki ,  k tó ry sna ć  p r ze raż ony  pos tępami  
wyzw oleńczemi  wśród  Turc zyn ek ,  wydał  „ u k a z “, 
za br an i a j ąc y  kob ie tom tu reck im wychodz ić  z do­
mów,  a jeśli tego  nie m og ą  uniknąć ,  m a j ą  os ł a­
n iać  nie tylko twarz,  ale 1 ca łą  postać b. szczelnie  
od stóp do głowy.  W czas ie  zaś wielkiego postu 
( R a m a z a n u )  za b ra n ia  im rzeczo ne  rozporządzenie  
synodu,  pi jać k a w ę  i j e ść sorbety.

Sp od z ie wa ć  się moż na ,  że to świeże r o z p o r z ą ­
dzenie duchownego  S a n b en dr y n u  tureckiego,  z n a ­
komicie pomoże  do zrewoluc jonizowania  tu r ­
czynek i pogłębi  ruch  kob iecy w Turcji .  A może 
n aw e t  p rzyczyni  się do p r op ag a nd y  Wolnej  Myśli 
wśród  kobie t  tu reckich ,  k tó re  czują się już w d u ­
żej mas ie  —  ludźmi,  a synod  radby  je u t r z y m ać  
na  s t anowisku  niewolnic —  odal isek.

Nie  wszędz ie  j edn ak  w taki  ba r ba rzyńsk i  s p o ­
sób odnoszą się już do kobie t .  A oto dowody:

N a jwięk sza  nauczyc ie l ska  o rganizac ja  angiel ska,  
bo „Narod ow y związek  angielskich nauczyciel i* wy-  : 
b ra ł  po raz p ie rwszy  do p rezyd jum kobietę n a  wi­
ce p r zewodniczącą .  Je s t  n ią  znan a  w kołach  w y ­
chowa wczych  angie lsk ich miss  I sabe l  C l eghorn .  
Wy br a n o  ją 25 ,12 7  tys i ącami  głosów przeciw 13 ,746 .

Nieda wn o  „Unja  kongregac j i  Angji  i Walji* po­
s tanowi ła  w y d a w a ć  kob ie tom św ia de c t w a  na  pas-  
torki,  o ile e g z a m in e m  wykażą ,  że ma ją  i d e n ty ­
czne z k a n d y d a ta m i  na pas to rów przygo towanie .

Cor az  większa l iczba m ia s t  od j ak iegoś  ccasu w 
Austrj i  wpro" a d / a  opiekę mie j ską  nad dziećmi p r r -  
l et ar ja tu ,  kiórych rodzice zajęci  ca łodzienną  pracą,  
n ie  rnoga spełniać,  j ak należy  swoich rodzlciels 
kich obowiązków.

Z a k r e s  d . i a ł a lnośc i  tej opieki j e s t  dość szeroki  
I pole do pracy rozległe a  wdz ięczne  dla kobiet .  
Świeżo  w Bern ie  aus t r j ack im mias to  zwróci ło się 
do kobiecej  soc ja lno-demokra tyczne j  organizacj i  z 
p rośbą  o wy re l e gowanie  jedne j  delegatki ,  w cha 
ra k te rz e  p rzeds tawic ie lk i  swoje;  do Z arz ąd u  takiej  
miejskie)  .сріекі nad dziećmi  ludu. —  Oczywiście,  
z propozycj i  pos tępowej  Ra dy  miejskiej  w Bernie 
chę tn ie  ów pro le tar jacki  związek kob iecy skorzystał .

Ruchl iwy związek zawodowy robotnic p racu ją ­
cych w domu w Berl inie,  zorgan izował :  „Akade  
mickie  kursy dla robotnic*.  Ce le m tych kursów 
je s t  podobnie  jak to ma  mie jsce na kursach zor­
gan izowanych już dawnie j  przez s tuden tów n ieza ­
l eżnych dla robotników,  rozszerzyć  1 pogłębić w ia ­
domośc i  nauko we  robotnic ,  u świadomić  je spo­
łecznie i etycznie,  a j ednocześn ie  zbl izyć młodzież 
s tudju jącą  obojga płci do p ra c u ją c eg e  proletar jatu.

Na kursach dla robotnic w Berl inie wykłady o b ­
jęły s tudentki .  WyKłady te odby wają  się 3 razy 
na  tydzień,  za  sk ro m ną  opła tą  50 f. mies ięcznie 
(23 kop.)  . W programie  tych sympa tycznych  kur ­
sów widzimy np. p rzedmioty:  j ęzyk niemiecki ,  ge-  
ografję,  a ry tme tykę ,  wiadomośc i  spo łeczne,  przy­
rodn icze  craz h ig ienę w zas to sow an iu  do zawodów 
i po trzeb  pracownic.

Z  P e t e r b u r g a  donoszą,  że podczas  obecnej  j e ­
s iennej  sesj i  Dumy,  m a  być rozpa t rywan y  wniosek 
p raw od awc zy  33  posłów,  żąd a j ący ,  aby  kobie tom 
wolno było za jm ow ać  s t a n ow is k a  inspekto rów szkół 
począ tkowych ,  na k tórych  to s tanowiskach  z a g r a ­
n icą oddaw na  pełnią swe obowiązk i  sumienn ie  1 
ze  z rozumien iem.  W tej sp rawie  Ra da  mini st rów 
zgodzi ła  się z opinją wnioskodawców i uzna ła  
wniosek  33  posłów za  możliwy do za akc ep to wa n ia  
j ed n ak ż e  z tym waż ny m ogran iczen iem,  żeby ko 
bie tom inspek to rkom szkolnym nie n a d a w a n o  p raw 
s łużbowych .

W  k ie runku w yraźn i e  pos tęp ow ym w y po w ied z i a ­
ło się Tow.  W z a j m n e g o  Kredy tu  w Radomiu,  k t ó ­
re nie zważa jąc  na b rak  p r ece de ns u  w tym w y ­
padku,  wybrało n iedaw no  na  s t anowisko  dyrek to ra  
swe j  Instytucji  f inansowej  do ty ch cz aso wą  naczelną 
b u c h a l t e r k ę  p. Zofję P rzy ja łkowską .

A więc,  powoli z a c z y n a m y  i my dochodzić do 
ce n ien ia  w kobiecie jej ogólnoludzkich wartości ,  
do n i e d aw n a  inaczej  bywało.

Si. Poraj.

Z TEATĘU.
„Małżeńs two aktorki* lekka k om edj a |A .  Bissona  
i „Diver t i s seme nt  b a l e t o w e “ ukł.  i. Binkowskiego.

W  epoce  p rodukcj i  kapi t a l i s tyczne j  wre  hur tow-  
n a  f ab ry ka c j a  n ie  tylko m us z ta rd y  lub guzików—

lecz i sz tuk t eat r alnych.  W stu tys i ącach  t eat rów 
świa ta  o twie ra  się co wieczór  zach łanna ,  c i emna  
paszcza  widowni,  z i ej ącą  mrowiem oczu żądnych 
wzru s ren  a, dreszczu czy śmiechu za wpłaconego  
obola.  W o b e c  t ak  wzm ożonego  popytu wzrosła  p o ­
daż sz tuk i— na sztuki,  tuziny,  kopy.  I stnieją też 
r e n om ow a ne  firmy,  ba spółki autorskie,  d o s t a rc za ­
j ące  ł a tw os t raw neg o  repe r tua ru .  Do firm u z n a ­
nych rzemiosła  scenicznego  należy  i p. Blsson.

Cóż m a  czynić sp rawo zda wca  t eat r alny ,  k t ó r e ­
mu m i a . t  uo ragn icnego  j e dy neg o  dzieła  a r tyzmu 
podsuw ają  p rodukt  r zemieś ln iczy  typowy,  m a s z y ­
nowej  n iemal  roboty? Musi r ad  n ie ra d  rywalizować 
z przysłowiowym ape l l esowskim dos ta w cą  obuwia;  
musi  do okoliczności  przykroić zna cz en ie  s tarej  
m ak sym y:  „Ne sutor  ultra c r e p i d a m * — gdy w sz tu ­
ce,  j ak  na  szyldzie szewca ,  szuk aćby  da re mnie  
czegoś  „powyżej  kopyta*.

I t r zeb a  p rzyznać,  że towar  p. B i s sona skrojony 
jest  zręcznie  i uszyty,  j ak na sol idnego rzemieś ln i  
ka przystało.  Sz tuka  o dobrym fasonie,  mocno 
ze sz nurowana ,  poprawki  p rawie nie w y m ag a .

Akcja toczy się żwawo i za jmująco ,  pod koniec 
nieco sk rzywiona ,  ale i to się ceni  dbałej  o kli- 
jentel ę  firmie autorskiej:  spo łeczeńs two  opuszcza
przyby tek  sztuki  w pogodzie  duch a  i czczości  
wesołej .

Mógłby p. Bi sson w swej  sprawnośc i  być m a j ­
s t r em roboty scenicznej  dlu wielu domorosłych 
naszych czeladników sceny.  Psycholog l jka  jego 
k reac j i  mize r na  bo mizerna ,  ale też nie s i ęga 
au to r  daleko:  z mikrokosmu o ta cz a ją cyc h  go dro- 
bnoludków czerpie .  Ży je  to ma łos tk ow ym,  m ie sz ­
czańsk im życiem,  ale żyje,  rusza  się po scenie,  
nie popełnia  ani j edneg o  fałszu psychologicznego .  
Z ab i j a  cz. s t a ka  sz tuczka mile,  nie nużąc,  nie n u ­
dząc  i nie  d rażniąc  porywaniem się  m e l o d r a m a ­
ty cznym n a  a r tyzm.  Szczególniej  . sceny zb io rowe 
wychodzą  dobrze z w ar sz t a t u  p. Bi ssona.  Tak iej  
np. swobodnej  rozmowy w 4 pary j ak w akcie  I, 
p. Z lewski choćby poprowadzić  nie umie.  T r z e ­
ba oyć na to r zemieś lnikiem spr aw ny m w swym 
fachu i zdolnym.

W o b e c  takiej  sztuki  nie tylko k r y tyk  musi  r z e ­
mieś ln icze  zawó d  swój t r ak tować .  Akto r  p rzedew -  
szys tkim u jawnia  tu, ile w ar t  nie jako a r ty s t a ,  
lecz jako  fachowiec ru tynowany.  Sz tuc zka  t aka  
typowa  a wzorowa to ogień p róby przeciętnośc i  
dla p rzyjezdne j  t rupy.

I p róbę  tę zespół  p. Cz ar ne c k ie g o  p r ze t rwa ł  z 
powodzeniem.  Bo też w role і акіе  au tor  r u ty no ­
wany  w p a d a  odrazu jak np.  w dobry humor.  N ie  
udało się tylko p. Wz or czykowsk iemu.  W p r a w d z ie  
zap ewn ia ł  j ego  p. L am ber th i e r ,  że urok F lo ren ty-  
ny odmłodz i ł  go o lat  t rzydzieści ,  p rzec ież  t rudno  
było wierzyć,  że j e s t  ojcem Andrze ja ,  a nie j ego 
w równ ym wieku p rzy jac ie l em— safandu łą .  N ieo d ­
powiednia  cha rak te ryz ac j a  bruździ ła  t eż  tu znaczn ie ,

Ws zys tk ie  inne role, zgodn ie  z po z iomem sztuki ,  
wyk on ane  były przeciętnie i bez  zarzutu.  P .  Ż b i ­
kowska  t rafnie odczuła  i z p rz e k o na n i e m  u w y d a t ­
niła w szczegó łach  typ kapryśne j ,  płytkiej  a żąd-
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0 SIKObą.
Opowiadanie z  życia osadników 

polskich w Paranie.

K ościół w całości potrzebny je s t  dla ciemne­
go chłopstwa: my —  ludzie in te ligentn i— s w o ­
bodniej to rzeczy traktować możemy. Pan był  
w  niedzielę w kościele; to bardzo dobrze;— pro­
szę w każdą niedzielę przyjeżdżać. Mnie prze­
cie nie chodzi o to żeby pan się modlił; można 
sobie wziąć do czytania pierwszą lepszą książkę  
m ałego formatu; boć ja rozumiem doskonale, że 
pana nabożeństwo nic nie obchodzi; trzeba tylko 
bywać, bo w przeciwnym razie zly  przykład ma­
luczkim dawalibyśmy. A widział pan dzisiaj, 
że tylko religją od zbrodni powstrzymać ich moż­
na. N o , ju ż  dobrze prawda? Proszę mi podać 
rękę na zawarcie przyjaźni: my, —  ludzie in te ­
l igentni,  musimy się t .zym ać razem na tym w y ­
gnaniu  między chamstwem.

I  ksiądz, wstając, w y c ią g n ą ł  dłoń do pana 
Stanis ław a , który uścisnął j ą  w bezwolnym m il­
czeniu.

—  Dobrzeby było —  mówił jeszcze  na o d ­
chodnym ksiądz —  aby pan przyszedł do spo­

w ied z i.— I dodał z uśmiechem, widząc, że pan 
S ta n is ła w  w zdrygnął się cały  na tę propozycję:

—  N o, to nie taka znowu straszna rzecz. 
Ja tam o żadne grzechy pytać nie będę; poroz­
mawiamy sobie ty lko o czymkolwiek przez kra­
tk i  konfesjonału i dam panu absolucję, aby lu  
dzie widzieli. W  ten  sposób zyska pan sobie 
szacunek kolonistów —  i stosunki się  naprawią.

Pan S ta n is ław  chciał coś odpowiedzieć, lecz  
ksiądz mu nie dał:

—  Teraz trzeba być spokojnym i z dobrą 
miną wyjść do ludzi.

N ie  czekając już , drzwi o tw orzył i wyszedł  
przed szkołę, gdzie wciąż stała  cała gromada. 
Pan S tanis ław  nieśmiało w ysunął się za nim i 
zosta ł  na progu, oparłszy się o ścianę.

Ludzie z niecierpliwoś ią czekali na koniec 
rozmowy księdza z nauczy ci-lem, spodziewając 
się, że jakow aś ważna scena nastąpi. Myszka, 
który przez ten czas, zdołał nioco zorjentować  
się  w sytuacji, gotów  ju ż  był wystąpić z ostrą 
obroną nauczyciela , gdyby ksiądz w dalszym cią­
g u  dyskredytować go  chciał. Zawiedli się jed ­
nak wszyscy, bo ksiądz, jakby zupełnie zapom­
n ia ł  o szkole i o tym co zaszło , j ą ł  rozmawiać  
o gruntach w kolonji, o zasiewach, bydle i in ­
nych sprawach gospodarskich. W reszc ie  kazał 
sobie podać konie i zabierał się do odjazdu, poz­

walając łaskaw ie  całować się po rękach i po 
fałdach „sukienki". Gdy ju ż  siedział na wózku, 
odezw ał się, jakby przypominając coś sobie:

—  Zawołajcie no mi tu nauczyciela!
W n et  kilku chłopaków skoczyło da szkoły, a 

starzy  zawołałali:
—  Panie nauczyciel! a chodźno pan tu!
Pan Stanis ław  podszedł spokojnie.
—  Mam nadzieję, że więcej nie powtórzą się 

tego rodzaju zajścia, jak dzis iejsze— powiedział 
ksiądz ostrym i podniesionym g łosem  tak, aby 
go w szyscy  obecni s łysze li .  W  niedzielę z rana 
przed nabożeństwem  będę s łu c h a ł  spowiedzi, to 
może nauczyciel przyjść. A wy, moi gospoda­
rze, —  z uprzejmym uśmiechem zwrócił się  do 
kolonistów— postarajcie się utrzymać szkołę. Jak 
tam jest ,  to jest ,  a le szkoła  zawsze  j e s t  po­
trzebna i dbać o naukę dzieci powinniście. Z o ­
stańcie  z Bogiem ! —  zakończył ksiądz kreśląc  
ręką znak krzyża nad nimi.

—  N iech Pan B og  prowadzi!— zawołali zgro­
m a d z i ,  i dobrze przez gospodynie wyładowany

księży wózek potoczył się ku m iastu.
Pan S ta n is ła w  został sam, m ały, słaby i bez­

radny między gromadą kolonistów , którzy nie  
patrząc na n iego, żegnali się jedni z drugimi i 
rozchodzili do domów.

D .  c. n.



nej hołdów kobietk i (o 99 proc. kobiecości, jakby 
powiedział p. Belmont), p. Galińska wykazała w y­
bitny ta lent do ról naiwnych. Pp. Ściska, Gel- 
lówna i Puchniewska były ze wszechmlar popraw­
n e .  P. W iniarska była typową gderliwą Francisz­
ką. Pan Klim ontowlcz grał jak  zawsze z w.eiką 
swobodą i dystyngowanym humorem. A  czuł się 
widocznie lepiej niz w „Podkom orzynie*. Zanim 
go nie ujrzym y w dramacie, trudno przesądzać, 
czy jak się zdaje, rodzaj talentu p. K lemontowt- 
cza jest istotnie przedewszystkim k o m e d jo w y .  
p. Halicki wyreżyserował sztukę ruchliwą bardzo 
składnie I sam w niej ze zrozumieniem odiw orzył 
rolę stanowczego poczciwca. Wreszcie pp. Kop­
czyński, B iernacki i p. Górska wzorowo dostrajali 
się do całości tej „lekk ie j kom edji*.

Zespół zatym komedjowy, jak i pozyskał Lub lin , 
nic prawie nie pozostawia do życzenia, a s tw ier­
dzamy to z prawdziwym zadowoleniem. Tym  nie­
cierpliw iej, że w dobrym uprzedzeniu oczekujemy 
dramatu. Oby równie nie zawiódł.

„D ivertissem ent baletowe* było sumiennie przez 
tancerzy wypracowane, i pod kierunkiem  p. B in ­
kowskiego w ykotano je ku ogólnemu zadowoleniu. 
Szkoda ty lko  ze „ta ran te lla " tak mało przypom i­
nała oryginalny s jren tyńsk i taniec tejże nazwy.
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A więc— lotny jak  eter parlamentaryzm europej­
ski, przedostał się juz przez gruby chiński mur 
do państwa rządzonego przez Syna N ieba.

Czytaliśm y o otwarciu owego parlamentu doko­
nanego w sposób rozrzewniający, w rodzinie n ie ­
jako, bo bez udziału ciekawej plotkarskiej prasy 
1 przewrotne] cudzoziemskiej dyplom acji.

Bo i  poco— pytam, w rodzimej, rdzennie ch iń ­
skiej radości mają brać udział obcy?

Wszak to obraża cienie przodków i płoszy je, 
a wiadomo, że młodym parlamentarzystom chiń 
sklm, opiekuńcze duchy z zagrobu są teraz bar­
dziej potrzebne, jako św ia tli doradcy niż k iedy­
kolw iek.

Ciekawe jednak, czy ten parlamentaryzm za 
flancowany tak ryzykownie na chińskim  gruncie, 
będzie tam odrazu rósł równie dobrze jak ryż

0 naprzykład.
1* A może, tę „potworną nowość* od „zamorskich 
v  djabłów* lekkomyślnie poważnemu narodowi przez
1 warjackle „M łode C h iny“ narzuconą, „poczciw i 

5 bokserzy", stojący jak wiadomo, na straży św ię­
tych tradyc ji ojczystych— pospieszą zatopić w mo­
rzu krw i i ognia.

Kto wie? Mogą tego próbować. Podobno nawet 
ruszają się już te chińssie „ ju n a k i" , ze zwykłym  
swoim sympatycznym hasłem: „rznąć białych d ja ­
błów!* „precz z nim i z chińskiej z iem i!*

T a k— oczywiście, po co jakieś zamorskie przy­
błędy mają zajmować miejsce, na którym  kiedyś, 
kiedyś, ale to już dawno— głosił w ie lk i humanista 
Konfucjusz idee swobody i równości dla wszyst­
kich ludzi.

Co było a nie jest, nie idzie w rejestr — dzisiaj 
wszędzie są w modzie hasła egoizmu narodowego 
a jestto moda tak wszechpotężna, ze ulegają jej 
nawet opancerzeni w chiński ekskluzywizm bok­
serzy.

Kaduceusz.
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Z ziem polskich.
Jeszcze skandal jasnogórski. Nieustannie przy­

chodzą wiadomości z Częstochowy, odsłaniające 
niesłychanie głęboką korupcję w samym klasztorze. 
Dzisiaj jest już rzeczą pewną, że zabójstwo doko­
nane było w celi paulina Damazego, który wyw iózł 
potym trupa w sofie i rzucił go przy pomocy słu­
żącego wraz z sofą do bagntska; przy tym zacny 
zakonnik, chcąc zapewnić sobie milczenie doroż­
karza, świadka tego czynu, kazał mu złożyć uro­
czystą przysięgę na krucyfiksie, że o tym, co w i­
dział, nic nikomu nie wyjaw i. Przesądny i boją 
су się „gniewu bożego“ dorożkarz, przez długi 
czas dochowywał ta jem nicy, co pozwoliło „słudze 
bożemu", „zacnemu* ojcu Damazemu przez ten 
czas ulokować się w bezpiecznym miejscu.

Oczywiście, przeor klasztoru św iętobliwych o j­
ców uznał za stosowne publicznie ogłosić, że o ca­
łe j zbrodni dopiero z dzienników się dowiedział, a 
sfery klerykalne wysilają się teraz, aby całą winę 
skupić na... nieobecnym ojcu Damazym —  1 w 
ten sposób oczyścić od m ożliwych podejrzeń całość 
zgromadzenia klasztornego.

Podobno t. zw. ziem ianie, w ierni swej tradycji 
bronienia Częstochowy 1 wszelsk ego głuostwa w 
narodzie polskim, przedsięwzięli p ielgrzymkę uro 
czystą do O. O. Paulinów, nawiedzonych takim  
ciosem, jak niespodziewane ujawnienie „ta jem n ic* 
życia klasztornego.

W miarę gromadzenia szczegółów zbrodni, u r- 
wala się przekonanie, że mord Wacława Macocha 
znajdował się w bezpośrednim związku z kra­
dzieżą kosztowności z kaplicy Jasnogórskiej K ra ­
dzież ta według materjałów dotychczasowych, m ia ­
ła  być dokonywana systematycznie, częściowo, a 
gdy zaszło niebezpieczeństwo ujawnienia święto 
kraztwa, dla zatarcia śladów zbrodni— oddarto o- 
braz z reszty szat i kosztowności.

Z kroniki fanatyzmu religijnego. Na wokan­
dzie war. izby sądowej znalazła się sprawa Pawła 
S iećki, Magdaleny Kunki i Katarzyny Piwowarczy- 
kowej, oskarżonych o opór duchownemu m arjaw i- i  
ckiemu Nowakowskiemu gdy ten niósł ostatnią po- \ 
ciechę choremu.

Żona Pawła Siećki i je j matka przeszły na : 
marjawltyzm, mąż zaś jest katolik iem . K iedy Sie- 
ćkowa ciężko zachorowała, matka je j wezwała du 
chownego marjawicklego Nowakowskiego. Ten przy­
był do osady Siećki, unikając rozgłosu, gdy jed ­
nak chciał wejść do chaty mąż Ssećkowej oświad­
czył, że nie wpuści go po domu. Gdy perswazje 
nie poskutkowały, N. zwrócił się do naczelnika 
powiatu o pomoc policyjną.

Poparty przez policję duchowny N. nazajutrz j 
przy pomocy strażników policyjnych dostał się do j 
chorej, a ta jednak oświadczyła, że nie będzie ko- i 
rzystała z tak gorliwie niesionej je j pomocy re­
lig ijne j. Oczywiście całe zajście nie odbyło się ; 
spokojnie i przeciwko Pawłowi Slećcie, Magdale- j 
nie Kunkowej i Katarzynie Pi wo warczy ko wej w y­
toczono proces.

Izba skazała Piwowarczykową na 2 tygodnie a- ' 
resztu za wymysły, Slećkę zaś i Kunkową na 3 j 
miesiące więzienia za opór duchownemu podczas 
niesienia przezeń pociechy re lig ijne j.

Nowy tygodnik we Lwowie. Dziś ukazał się 
pierwszy numer nowego tygodnika polityczno-spo­
łecznego .Ż yc ie " , którego redakcję objął G. Da­
niłowski. Pierwszy numer nowego organu postępo- 
wo-demokratycznego przedstawia się bardzo sym­
patycznie.

Ź ruchu strajkowego w Warszawie. W fa- j
bryce o. f. „W u lkan “ (na Pradze) nie kończy się I 
na sztańcowni, której pracownicy złożyli już w po­
niedziałek żądania swe zarządowi, lecz obejmuje 
również emaljernie przy ul. Moskiewskiej I N a­
miestnikowskiej, gdzie zatrudnionych jest około 
1,000 robotników.

Wykłady popołudniowe w Łodzi. Wobec od­
mowy naczelnika dyrekcji naukowej na zaprowa­
dzenie w szkołach elementarnych m iejskich w y ­
kładów popołudniowych, polska komisja szkolna 
przedstawia do dycyzji rz. r. st. Głazowa projekt, 
aby poza wykładami 5-clogodzinneml zaprowadzić 
w szkołach elementarnych m iejskich drugą zmianę 
popołudniu tylko dla oddziałów klas wstępnych.

Polska szkoła górnicza na Szlązku. Założona 
przed czterema laty przez delegację polskich gór­
ników t hutników szkoła górnicza w Dąbrowie na 

: Śląsku rozwija się coraz pomyślniej. Na zasadzie 
I uchwały komitetu szkoły, którego przewodniczącym 
j jest poseł do parlamentu p. Jan Zarański, w r. b. 
j po raz pierwszy prowadzone będą jednocześnie 
i dwa kursy, a m ianowicie przygotowawczy i facho- 
i wy, dzięki czemu szkoła będzie corocznie wyda- 
; wała wykwalifikowanych kandydatów na dozorców 
i górniczych. W r. b. zgłosiło się do szkoły 35 kan- 
{ dydatów, z których kom ika  egzaminacyjna uznała 
I 28 za odpowiednio uzdolnionych do słuchania wy 

kładów, ze względów wszakże pedagogicznych bę­
dzie mogło być przyjętych tv lko  20. Około po ło ­
wy kandydatów pochodzi ze Ślaska, reszta z Ga 
llc ji,  Królestwa Polskiego i z zaboru niem ieckiego 
Kierownikiem  szkcły, oddajątej coraz większe u- 
sługi polskiemu przemysłowi aórnlczemu, jest inż. 
Leopold Szefer.

Z powodu napadów. Zarządzający gub. płocką, 
bar. W rewski, z powodu prwtarzających się napa­
dów na urzędy gminne, wydał rozporządzenie wój­
tom gmin, aby cl ostat.nl zebrane przez się podat­
k i na rzecz skarbu bezwłocznie wnosili do kas po­
wiatowych 1 nie zostawiali w kasach gminnych 
więcej nad 100 rubli, nadto, żeby w kasach po­
życzkowych nie znajdowało się więcej niż 20 rubli, 
nadwyżki zaś w inny być wnoszone do kas powia­
towych i stamtąd czerpane w m iarę potrzeby.

Ponieważ napastnicy konfiskują również pasz­
porty, znajdujące się w urzędach gminnych, pole­
cono także, aby wójci gmin nie m ieli w swych 
kancelarjach więcej, niż 15 paszportów, pozostałe 
zaś oddawali na przechowanie do zarządów po­

wiatowych i w miarę potrzeby, na żądanie m ie ­
szkańców gminy, stamtad je czerpali.

Nowe instytucje kredytowe. Kaliski kom itet gu- 
bernjal iy do spraw drobnego kredytu  zezwolił na 
otwarcie czterech nowych Towarzystw  pożyczko­
we o-oszczędnl ościowych, a m ianowicie: Ii-go  pod-
dębickiego, zduńsko wolskiego, i Ii-go  wartskiego.

Świadectwa prawomyślności. M agistrat m. 
Sosnowca, jak donosi „ Isk ra *.— wezwał wszystkich 
członków straży ogniowej ochotniczej, zapisanych 
na listę w liczbie 253, ażeby każdy z nich w p rze ­
ciągu pięciu dni przedstawił m agistratowi św ia ­
dectwo prawomyślności swojej od policmajstra m. 
Sosnowca, a to w celu uzyskania prawa głosu na 
wyborach, które odbędą się w przyszłym tygodniu. 
Kto zaś z członków świadectwa takiego nie przed­
stawi, nie będzie m iał prawa głosu.

Z Lublina i ziemi Lubelskiej.

Wystawa pracy kobiet. Zarząd T -w a  M uzycz­
nego „H arm onja“ powziął godną uznania myśl u- 
rządzenia w Lub lin  e wystawy pracy kobiet. W a­
runki udziału w wystawie są następujące:

1. Czas trw ania  wystawy od 19 listopada do 18 
grudnia 1910 roku. 2. W ystawcy, pragnący wziąć 
udział w wystawie, w inni nadesłać zgłoszenie do 
Kom itetu wystawy nie później jak do dnia 20 paź­
dziernika 1910 roku. 3. Term in nadsyłania oka­
zów od 1 listopada 1919 roku. 4. Opłata za m ie j­
sce ustanowiona: za 1 łokieć kwadr, na ścianie
ro  25 kop., na stołach po 5o kop. 5. Kom itetow i 
przysługuje prawo zwalniania niektórych wystaw­
ców od opłat. 6. Do kom itetu należy wyznacze­
nie m iejsc na wystawie. 7. Kom ite t wystawy po­
biera 10 proc. od ceny sprzedażne okazów. 8. K o ­
szta dostawy, opakowania i zwrotnej przesyłki o- 
kazów dotyczą wystawcy. 9. Nadesłane okazy aż 
do końca wystawy nie mogą być usunięte bez u- 
przedniego zezwolenia Kom itetu. Sprzedane przed­
m ioty winny być zastąpione duplikatam i, bądź po­
zostawać do czasu zamknięcia wystawy. 10. W 
ciągu jednego tygodnia, po zamktęciu wystawy —  
wystawcy obowiązani są zabrać wystawione przed­
m ioty. Po upływie tego term inu pozostałe i n ie- 
zabrane przedmioty uważane są jako ofiarowane 
Towarzystwu „H arm onja*. 11. W ystawcy o trzy­
mują bezpłatne imienne bilety wejścia na w ysta­
wę. 12. Kopjowanie, fotografowanie i zdejmowa­
nie rysunków z wystawionych przedmiotów dozwo­
lone jest ty lko za wiedzą Kom itetu i uprzednlem 
zezwoleniem wystawcy-w łaściciela. 13. K om ite t 
zastrzega sobie prawo przyjęcia zadeklarowanych 
przedmiotów. 14. Kom itet nie przyjm uje odpowie­
dzialności za uszkodzenie przedmiotów w drodze.
O zaszłym uszkodzeniu Kom itet spisuje protokół i 
zawiadamia wystawcę. 15. Urządzeniem wystawy 
zajmuje się K om ite t W ykonawczy, w skład k tó re ­
go wchodzi Zarząd Towarzystwa Muzycznego „H a r­
m onja*. 16. Kom itet W ykonawczy wybiera z poś­
ród siebie 1 zaprasza osoby postronne do składu 
Kom isji 0 :e n y . 17. Wyróżnione przez Kom isję 
Oceny przedmioty nagradzane są: dyplomem uzna­
nia, bądź listem pochwalnym.

P ro g ra m  wystawy .pracy kobiet* : 1. M alar­
stwo. 2. Kw iaciarstwo i kapelusze. 3. K raw iectw o. 
4. Bielizna i haft biały. 5. Haft jedwabiauy. 6. In ­
troligatorstwo. 7. Galanterja. 8. Koronkarstwo. 
9. Gospodarstwo domowe. 10. Tkactwo.

L is ta  osób Kom itetu  „ W ystawy Pracy K o ­
b ie t“ włącznie z zaproszonemi pan iam i i  p a ­
nam i.

Panie: Zofia Bernatowiczowa, Zofja Barszczew­
ska, Kazim iera Czarnecka, Zofia Dziemska, Józefa 
Kryłowa, Gabrjela Kuczyńska, Józefa Kałwajctowa, 
Zofja Leśkiewiczowa, Jadwiga Modrzewska, Jaro­
mira Marklewiczowa, Ludw ika Płoska, Anna Pot- 
kańska, Teresa Rayska, Eugenja Rod&iewiczowa, 
Natalja Ruzlkowska, Stanisława Wolska, Helena 
W itkowska, Czesława Wąsowska. Kazim iera Za­
rębska.

Panowie. Franciszek K ry t, Jan Kałwajć, Kon- 
] stanty Rayski, Daniel Ś liw iek i,

Z a rzą d  T-wa .H a rm o n ja 11. Konstanty Ba- 
naszklewlcz. Stanisław Dylewski, Stanisław Kozyr- 
skl, Jan Markowicz, Karol Potkański, Edmund Pod- 
grablńskl, Leon P łoski, Bronisław Rodklewicz, S ta ­
nisław Ruzikowski, Józef Skwarcz, W ładysław T ra - 
mecourt, Aleksander Zawadzki.

Objecie dzia łów . M a la rs tw o  —  pani Teresa 
Rayska. Kw iaciarstw o i  kapelusze— panna K a­
zim iera Zarębska. Kraw iectwo  —  pani Eugenje 
Rodklewiczowa. B ie lizn a , h a ft b ia ły  i  je d w a ­
bny— panie Kazim iera Czarnecka i ja r o n lr a  M ar- 
kowiczowa. R obótk i ręczną wyrób i  szkółek
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ochron— panie Zofja Laśkiewiczowa i Zcf ja  Be r -  
natowiczowa* Introligatorstwo i galanter]a —  

panna  He le na  Wi tkowska .  Koronkarstwo— pani 
Ludwika  P łoska .  Gospodarstwo domowe— pani 
Gabr ie la  Kuczyńska .  Tkactwo i prżemysł wiej­
s k i— pani  Józefa Krytowa.

Przewodnicząca Komitetu  St.  Wolska.  Zastęp' 
czynie'. Zofja Laśk iewiczowa  i T e r e s a  Ra y sk a .  
S e k r e t a r z — p. Jan  Kałwajć.

Za in te r eso wa ni  sp rawami  wystawy  mo gą  się zg ła­
szać do Komi te tu „W y s ta w y  P r a c y  Kobiet* przy 
Lube l sk im T ow arzys twi e  Muzycznem „H-irmonja" 
w Lublinie R y ne k  Nr.  17

Sprostowanie.  W umieszczone j  w N-rze 223  
nas ze go  p i sm a  wiadomości  o s t r aży ognlownj  w I- 
zblcy zna laz ła  s ię  omyłka ,  k tórą n inie jszym pro 
s tu je r ry .  Oto dn ia  2 5  b. m. odbyło się w Izbicy 
nie  założenie  st r aży  ogniowej ,  która is tniej e już 8 
rok,  jeno poświecenie sztandaru.  Orkies t r a  s t r a ­
żack a  istnieje t akże  już od kil>)u lat.

Spadki wakujące.  W  dniu 6 /19  października 
up ływa t e rmin  zam kni ęc ia  pos tępowania  sp a d k o ­
wego  w wydz ia le  hypc tec zny m lubelskiego sądu 
o kr ęg o w eg o  po zmar łych :  Teofilu Buckim,  Macieju 
L enardz ie ,  J an ie  Rodaku,  Marji Bonieckie j ,  Rozaljt  
i Janie  małż.  L itwinczuk,  Wik t o r ze - To ma szu  Jeżo­
wskim,  Antonim Mularczyku,  Michale Fo  . hcie,  M a r ­
cinie Wę gor ku ,  Jan ie В Tac ie ,  Rozal j i  Kaszubie ,  
P i nk w as i e  i Cyrli  małż.  W a k sm a n ,  Ladwlku  S tan  
kiewiczu,  Antonim Sowie,  Zcf. i  Aftyka,  T om as zu  
Marzendz ie ,  F ranc i szku  Jankowskim,  F ranci szku 
Knap ie ,  Aleksandrze  Knapie ,  Andrzeju Sm ęt ny m ,  
Sz mulu-S za l imie  Z ingerze ,  Mirii Fl lsztejn rozwie 
dzionej  Gr inberg,  Janie-Ludwiku  Germa nie  Z im m er -  
man ie ,  W a nd z i e  Zcfji,  Niecielskiei ,  Helenie -Agnie -  
szce  Węgleńsk ie j ,  S tan i s ł awie  P róchn laku ,  K ons ta n­
cji Mar jann ie  S tawskie j .

Z T-wa „Przysz łość* .  Jutro,  dnia 9 b. m.  o 
g. 4-ej pp. ,  w lokalu T -w a  (Pow ia tow a  3, m.  1) 
odbędz ie  się zwycza jne  posiedzenie członków T - w a  
„Przysz łość" .

Odczyt. Lubel sk ie  T-wo  Rolnicze o t rzymało  po­
zwolenie  na  odczy t  o hygienle,  który wygłos i  w 
Matczynie  p. Czes ł aw Czerwińsk i  dnia 9 b, m.

„Rozwódka* dziś zapalni  publ icznością salę t e ­
at ra lną ,  gdyż na  tę melodyjną opere tkę  pozos ta ł a 
n iewielka ilość bi le tów w cukier:  i. Melodyjna ta 
op e re tka  wy s ta wi oną  będz ie  podług scenar jusza  
t e a t ru  „Nowośc i* w W a rs za wi e .  Reżyse ruje  Mie ­
czysław Dow mun t .  W niedzielę dwa p rzeds tawię 
nia: o g. 4 pp.  I -sze popoł.  p rzedstawien ie po c e ­
nac h  zniżonych (do lóż dowolna ilość osób)  „P an i  
P od k or z yn a  Hrub i eszowska* .  Wiec zore m „R o z­
wódka* po raz  drugi.

R e p e r tu a r  p rzysz łego tygodn ia  zapowiada :  wie ­
czór ku uczczeniu  pamięc i  Elizy Orzeszkowej ,  na 
który d an ę  be d ą  „H ard e  Dusze*;  dalej ujrzy świat  
ło kinkietów „Ta j fun",  i ope re tka  „Szalona D z ie ­
w cz y na " ,  nie  g r a n a  na  scen ie  lubelskiej .  W „ S z a ­
lonej Dz iewczynie* w ys tąp i  po raz  pierwszy,  wo-  
dewil is tka sceny  k rakowsk ie j  p. S.  Ziel ińska.

PRZEGLĄD PRASY.
„Iskra".  Ile j e s t  w ar t a  t. zw. „p os tęp ow ość “ 

t ego p i sma,  to widać  z j ego zachowania  się w o ­
b e c  k r zyc ząc ego  skanda lu  ja snogórskiego,  w któ 
rym  wyj rza ła  na świat ło  dzienne cała oh y dn a  pra 
wda zwykłych s tosunków kościelno - k la sztornych.

„Iskra* sza ty  rozdz iera i woła:  „O. D am a zy
(s p ra w ca  zbrodni)  byłby potworem,  nie ma jąc ym 
przyk ładu  w dziejach kościoła katol ickiego*.

Czy „Iskra* kpi,  czy też dzisiaj dopiero o zb ro ­
dniach mniszych i kościelnych dowiedzia ła  się?

„I sk ra*  chc ia łaby  uchodz ić  za pismo pos tępowe  
—  a uda j e ,  że n iezna  historji  kościoła,  który cały 
wyrós ł  na  zbrodni  i na jpo tworn ie j szym z w y r o d n i e ­
niu moralnym.

Z Litwy i I^nei.
Wybory na Ukrainie i na Podolu do Ra dy  p a ń ­

s tw a  były,  zwyc ięskie  dla po laków.  Do wyborów 
w Kamleń cu -Po do l sk i m rosjar . ie,  w myśl uchwały ,  
zapad łe j  na  zj eździe nac jonal is tów w Z ml arżynce ,  
nie  stawili  się zupełnie .  Z re sz tą  takie ,  lub inne 
pos tanowien ie  nie mogło na Podolu wpłynąć na  
wynik  wyborów,  bo gdyby  n aw e t  wszyscy f iguru­

jący na  spisach wyborcy  ros jan ie  wypełnili  swój 
obowiązek  wyborczy,  w yg ra n a  i tak mus iałaby być 
po s t ronie polaków.

W kl jowszczyźnle rzecz sie mia ła  inaczej .  Tu  
większość była po s t ronie ros jan  1 gdyby  cl ch c ie ­
li s ię s t awić do urn wyborczych ,  na posła do R a ­
dy pa ń s tw a  wybran yby  zosta ł  niewątpl iwie rosja-  
nin.

W ybo rc y  rosyjscy j e d n ak  nie stawili  się w po 
t r zebn ym komplecie,  b ąd ź  to pod wpływem apat j i ,  
czy opieszłoścl ,  r Zy też has ł  bojkotu,  r zuconego 
w Zmlerzynce . . .  Byli i w Kijowie z resztą tacy ro s ­
j anie,  którzy twierdzil i ,  że okropną  byłoby rzeczą  
obecnośc ią  swą uśw ię ca ć  wybór  polaka. . .  W i em y  
t akże ,  że część ros jan,  nas t ro jonych nac jo n a l i ­
stycznie,  gdy za proponowano  g łosować na A. hr.  
Bobrińskiego,  opuści ła salę wyborów.  Tak ,  czy i- 
naczej ,  ros janie sami przyczynić  się mogli do te 
go, że w Kijewie wysze d ł  z urny polak,  a nie 
rosjanin.

Być  mo ż e— piszę „Dz iennik  Ki jowski*— że le­
żało to w p lanach poli tycznych, . .

Biuro pośredcnictwa Kowieńsk ie  Towar zys two  
Wza jem ne j  pomocy osób,  p racu jących  w handlu,

І przemyśle 1 w ins ty tucjach  p rywatnych  otworzyło 
w swym lokalu b iuro pośredn ic twa  pracy.

Zabójstwo. Z Mohylewa  donoszą  do „S łowa*  
Na stacji  Sv. lę tcpcie nacze lnik oddziału pocz tow e­
go Kremieniecki j ,  wys t rza łem z rewolweru zabi ł  
geom et r ę  u rząd zeń  rolnych w gub.  mchylowskiej ,  
S lman ow sk i ego .  S lmanowsk i j  na rowerze  powracał  
z m ia s t e cz ka  Pro  ojska i p rzybył  na  st. Święto-  
pole o godz.  11 wlecz.  C h c ąc  wejść do m i e s z k a ­
nia Kremien ieck iegn,  za cz ą ł  się dobi jać najpierw 
do drzwi f rontowych,  a nas tępn ie  do kuchni .  K r e ­
mieniecki j ,  w przypuszczert iu,  że ma  do czynienia  
z ban dy tami ,  wystrzeli ł .  Kula p rzeszy ła  czaszkę  
S im an c w sk ie g o  na wylot.

„Nowe życie*. W Wilnie ukaz ać  się ma w j 
najbl iższej  przyszłości  pie rwszy nu me r  tygodnika ; 
„Nowe Z yc i e" .  Ty g od n ik  ten będz ie  poświęcony  
sp r awo m nauko wy m,  spo łecznym i l i t erackim.

Dla córek drobnych rolników
t t o m  s z k o l i ł

W  Gołotczyźnie niedaleko stacj i  kolei Nadwiś lań ­
skiej  Gąsoc in— z dniem 15 ym s tycznia r. p. roz 
poczną się p raktyczne  kursy p rzemysłu  domowego ,  
ro lnego i gospodars twa  dla córek d robnych rolni­
ków.

Kursy są p rowadzone już od dwuch lat  na  wzór 
takiej  samej  uczelni  w Kruszynku  pod Włocław­
kiem.

W y k ł ad a n e  są:  szycie,  krój,  pran ie  i inne robo ­
ty kobiece ,  chów inw en t a rz a  i drobiu,  maślar stwo  
waw rzyn ic two  i pszczelnlctwo. . .

N a u k a  bezpłatna . -  Z a  życie— ut rzymanie ,  miesz 
kanie ,  pranie i t. d., op ła ta  wynosi  5 rb. mlesięcz.

Z a w c z a s u  zgiaszać się t r zeba  l is townie do p. 
Bąkowsk ie j  w Gołotczyźnie,  s t ac ja  pocz towa C i e ­
ch an ów  (w gub,  płockiej ,  w pow.  c i echanowskim) .

O jco wie ,  a zwłaszcza Ma tk i ,  r t ż t r r i e  ą ry  ;uż 
po t r ze bę  nauki  dla swych  córek,  niech jaknaj  
skwapl iwiej  korzysta j ą z o twarc ia  tej pożytecznej  
uczei .i l  dla dziewcząt  w Gołotczyźnie.

Nagrodzone WIELKIMI ZŁOTYMI MEDALAMI
bna W ystaw ie Hygjenicznej w Lublinie i n a  W ystaw ie P rz e  

m ysłowo-Rolniczej w C zęstochow ie.

N D Ł  0 N k f
wyna lazku  d-ra A. GOLDCWAJGA 

=  je s t  najtańszym i najszybszym środkiem =  

d o  p r a n i a  b i e l i z n y .
— Wystrzegać się falsyfkatówtt

W ył ąc zna  sp rzedaż na  Lublin i gub.  lubelską

u  Juljana Dymowskiego
ulica Nowa 11<>.

Prenumer. roczna tylko rb.2. Z  przes. poczt. 2.50.
L O SY  KRÓLA.

Madryt 7 paźdzte rn ika .  Wczoraj  późno wieczo­
rem h iszpański  mini s te r  sp raw  zagran icznych  o t rzy ­
mał  od a m b a s a d y  w L izbonie  te leg ram,  donoszą­
cy,  że król Manuel  odp łyną ł  na okręcie angielskim 
do Anglj i .  T y m c z a s e m  z Londynu  donoszą tutaj ,  
że j a c h t  królewski  „A m e l ja “ z królem Manuelem 
i królową matk ą  odpłyną ł  do Gibral t aru.  Wiadomość  
ta w y m a g a  jeszcze potwierdzenia .

MONARCHIŚCI .
Paryż 7 października ,  „Matln* donosi; Do ty ch ­

czas  n iewiadomo,  j akie zamia ry  m a ją  zwolennicy 
króla Manuela .  N.e wiadomo,  czy są zd ec yd ow a­
ni uznać  obecny  s tan r zeczy ,  czy też robią p o t a ­
j emn ie  p rzygotowania  do dal szego oporu i do w a l ­
kt z repub likanami .  Por tuga l j a  północna nie p rzy­
łączyła  się j e szcze do ruchu rewolucyjnego.

M A N IFE ST RE P U BL IK A Ń SK I .
Lizbona 7 paźdz iern ika.  Wczoraj  wieczorem p r e ­

z y d e n t  gab inetu r epub l i kańsk iego  Teofil B r a g a  o- 
głosi ł  man ifes t  do armj i  i mary na rk i .  Rząd  ty m ­
cz as ow y pozdrawia wojsko,  które,  połączywszy się 
z na ro d e m,  u tworzyło rępubl ikę ,  dla szczęścia i oj­
czyzny.  Rz ąd  ufa pat r jo tyzmowl  wszystkich  oby 
bywate l i .  Republ ika  pow s ta ła  dla dobra  całego n a ­
rodu,  rząd więc m a  nadz ie ję ,  że oficerowie,  k tó ­
rzy nie  brali  udziału w ruchu  rewolucyjnym,  zgło­
szą się do naczelnej  k o m e nd an tu ry ,  i złożą t am 
za pew nie n ie  nieograniczonej  lojalności wobec  n o ­
wego  rządu.  Repub l ikan ie  m u sz ą  za jmować  nie - 
u s t a n n ie  wszelkie pozycje,  w  celu ebrony I u t r w a ­
lenia republiki.

LrzyjrqQ ГГ] ej so e
w oźnego  b iu ro w ego  lub p r y w a t n e g o  s łu ż ą c e g o

Adres:  S T A N I S Ł A W  GOŁĘBIOWSKI ,  
ulica Probostwo № 1 3  w Lublinie.

Л Н к Л Л Л Л Л Л Л

R O K  X ,

Miesięcznik poświęcony krytyce i Ы Ijografjl pol- 
------------- skiej pod kieruniem literackim -------------

J .  K . K O C H A N O W S K I E G O
„KSIĄŻ KA " j e s t  j e dyn ym  o rg ane m polskim, s p e ­
cjalnie poświęconym sy s t em at ycz ne j  k rytyce p i ś ­
mienn ic tw a  polskiego we wszys tkich  jego działach.  
„KSIĄŻKA" w każd ym n u m e rz e  ocen podaje peł­
ną biblio graf]e bieżącego piśmiennictwa polskie­
go,  upo rzą dko wan ą  wed ług działów- specjalnych.  
„KSIĄŻKA* w a r tyku łach ws tępnych  i kronice swo­
jej informuje o wszys tkim,  co jest  w związku z ru ­

che m p iśmienniczym i wydawniczym u nas.  
„ K S IĄ Ż K A ” zjednała sobie szerokie grono 
współpracowników z pośród najwybitniejszych 
s ił  fachowych i w dalszym ciągu nie ustanie 

w zjednywaniu nowych.
Nadz wyc za j  nizka cen a  p ren um e ra cy jn a  „Książki"  
wobec jej rozmia rów i obfitej t reści  czyni ją do­
s t ęp ną  dla w sz y s tk ic h . -  P ró b n e  № №  o trzymywać 
można  w każdej  księgarni ,  oraz  u wydawców w 
księga rn i  E .  W e n d e  І  S - k a  (T  H lż i  A. Tur  
kuł)  w Warszawie— Krakowekie-Przedmieście 9.

Rozkład pociągów na st. Lublin.
:-------  1 —  S e z o n  l e t n i  - ' —

O d  d n i a  1 6 - g o  m a j a  1 Q 1 0  r .  

C d c ł i c d s ą  z  L u b l i n a

Do Warszawy.

6 m. 53 rano osob. 
9 m. 00 rano poczt. 
4 m. 30 popoł. osob. 
12 m. 38 w n. tniesz. 
12 m. 08. rano IV kl.

Bo K ow la .

6 m. 54 rano miesz. 

2 m. 27 popoł. osob. 

9 m. 1 w iecz .p oczt. 

9 m. 23 wiecz. IV kl.

Do Łu k o wa .
3 m. 21 pop. poczt.
6 m. 55 r. IV kl. 
P rzy ch o d zą  z Łukow a 

8 m. 45 r. poczt.
7 m. 34 w. IV kl

OGŁOSZENIA PRZYJMUJE W  WARSZAW IE:  W a r s z a w s k i e  Biuro Ogłoszeń  Ungra,  W i e r z b o w a  8.  —  Dcm Handlowy L. i E. Metzl  
& C-o, ul. M a r s z a ł k o w s k a  №  130 ( róg  Moniuszki ,  p i e r w s z e  p ię t ro ) .  —  Biuro Ogłoszeń  B u c h w e i t z a ,  u!. M a r s z a ł k o w s k a  №  120.

Redaktor i wydawca Fejiks Jankowski . Drukarnia „Estetyczna" R - laczewskiej.


